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ODLATUJĄ*
Kiedy coraz mniej owadów unosi 

się w powietrzu i chłody nocne za­
powiadają nadejście jesieni, wów­
czas większa część ptaków owado- 
żernych zbiera się do odlotu. Oba­
wiają się widać, że zbraknie im zimą 
pożywienia.

Najmniej wytrzymałe rta chłody 
są czarno-żółte wilgi i piskliwe je- 
riyki. Przylatują do nas dopiero w 
maju i zaledwie wychowają potom­
stwo, już w sierpniu odlatują z po­
wrotem. W  sierpniu też odlatują 
stare kukułki, podczas gdy młode 
pozostają jeszcze przez wrzesień. 
Dziwny jakiś instynkt kieruje le­
cącymi ptakami. Można by przy­
puszczać, że te, które lecą stadami, 
uczą Się od starszych, jaką obrać 
drogę i kiedy wyruszyć. Tymczasem 
kukułki lecą zawsze samotnie. Uro­
dzone w cudzym gnieździć, nie zna­
ją rodziców i nikt im nie wskazał 
drogi na południe. A jednak, po­
dobnie jak inne ptaki, lecą one 
zawsze tymi samymi szlakami, któ­

rym i całe pokolenia przelatywały 
dotychczas.

Nieraz na pewno dziwiliście się, 
dlaczego niektóre ptaki odlatują, 
a inne pozostają. Nie umiemy jesz­
cze na to pytanie zupełnie pewnie 
odpowiedzieć. Malutki mysikrólik 
czy strzyżyk nie boi się mrozu i po­
zostaje, choć jego najulubieńszym 
pożywieniem są owady, a o*dlatują 
o wiele od niego większe ptaki, któ­
rym może łatwiej byłoby przetrwać 
u nas zimę.

Najbardziej zrozumiałe są dla nas 
odloty ptaków wodnych* i nad­
wodnych. Kiedy wody zamarzną, 
zabraknie im pożywienia. Żaby 
ukryją się w mule, a skorupa lodo­
wa odetnie dostęp do ryb i innych 
wodnych stworzeń. Nie czekają tej 
chwili bociany. Odlatują już w sierp­
niu, choć jeszcze przez kilka mie­
sięcy mogłyby znajdować pożywie­
nie na łąkach i brzegach stawów. 
Ale też czeka je długa droga. Przez 
kraje bałkańskie, nad brzegami Ma­
lej Azji, przez Arabię dostają się 
do Afryki i tam wzdłuż rzeki Nilu
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•ecą aż na południowy kraniec lądu. 
Ualeka to droga, trwająca trzy mie­
siące. Krótko też tam popasają. Już 
w lutym ruszają w drogą powrotną.

ąząc na południe omijają ptaki 
wszelkie wiesze przeszkody. Nie 
ecą więc ponad wysokimi górami, 

id ‘ .z ,aczają z prostej linii i prze- 
a ują dolinami lub przełęczami od- 

| a« cymi pasma górskie. Ptaki 
ąt owe starają się też jak najkrócej 

/naJi 0wać się nad powierzchnią 
morza, która grozi im wielkim nie- 
lezpieczeństwem. Bardzo wiele ich 

ginie we mgle czy podczas burzy na 
morzu. Wolą też lecieć w kierunku 

u» niowo-wschodnint luli połu- 
< mowo-zachodnim i przemykać się

m"4 ć a ° r “ ltW i'? “ n" i " f T h
« y  Bosfor. k Crc“nm“ G‘i,ral,ar

Inaczej ptaki wodne. Mewy na 
przykład lecą z Bałtyku dokoła ca­
łej zachodniej Europy, wzdłuż wy­
brzeża, ho morze —  to przecież ich 
żywioł.

Najwięcej ptaków odlatuje we 
wrześniu. Opuszczają nas wtedy 
jaskółki —  najpierw długoogonia- 
ste <1 ymówki, potem oknówki. Od­
latują we wrześniu słowiki, gajówki, 
pliszki żółte (pliszki białe pozostają 
jeszcze  ̂do października), pokrzew- 
/«'. muchołówki. błękitne kraski, 
czubate <ludki, krątogłowy. górskie 
kopciuszki z rudymi ogonkami, 
przepiórki, dzikie kaczki i wiele in­

nych. Niektóre z nich lecą bardzo 
daleko, inne —  tylko do trochę
cieplejszych stron. Jaskółka dymów- 
ka na przykład dolatuje aż do po- 
tminiowej Afryki, gdzie »potka się 
z bocianami, a dzikie kaczki, szpaki, 
kwiczoły i skowronki zimują w Eu­
ropie południowej i zachodniej lub 
w północnej Afryce.

Jeszcze w październiku i listopa- 
,|Z1<\ kiedy opuszczają nas ostatnie 
Ptaki przelotne, z północy przylatu­
ją nowi, zimowi przybysze. Będą to 
mieszkańcy krajów północnych, dla 
których nasza zima jest fraszką w 
porównaniu z ich wiele miesięcy



trwającą nocą. Przylatują więc do 
nas gile, jemiołuszki, śnieguły i cze­
czotki, a także i wrony, podczas gdy 
nasze wrony odlatują na południo­
wy zachód.

Ptaki, pozostające u nas, czekają 
głody i chłody. Jedna tylko sójka, 
ta, co to „wybiera się za morze“, 
robi zimowe zapasy. Znalezione

orzechy laskowe czy bukowe wtyka 
tu i ówdzie w mech lub pod zeschłe 
liście. Ale cóż z tego! Sójka zapomi­
na wkrótce o swojej spiżarni i nie 
może najczęściej odnaleźć swego 
skarbu. Jej praca nie idzie jednak 
na marne. Ukryte orzechy czy żołę­
dzie kiełkują i wyrastają z nich no­
we drzewa. Inne, wierne nam, ptaki 
nie robią specjalnych przygotowań 
na zimę. Póki mają jeszcze owady, 
żywią się nimi, gdy ich zbraknie, 
przelatują stadami z miejsca na 
miejsce w poszukiwaniu pozostałych 
na drzewach jagód jarzębiny, ja­
łowca, śnieguliczki, czarnego bzu 
i sterczących po polach chwastów 
z resztkami jeszcze nie rozsianych 
nasion.

Hanna Zdzitowiecka
Rys. O. Isterewlcz

Jarzębina, co wyrosła przy drewnianym płocie, 
purpurowe, pełne grona kąpie w słońca zlocie.
Jak korale, tak zabłysły czerwone kuleczki —  
zachwyciły modre oczy Kasi, gęsiareczki.

By je zebrać i nanizać, wystarczyła chwila: 
przystrojona nad strumykiem rada się pochyla.. 
Wnet piosenki radośniejsze po ogrodzie płyną! / /  
Więc nie żałuj gron straconych, krasna jarzębino./^

J. Korczakowska *
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Pod lasem, nad rzeczką jest ka­
wałek czarnej, torfiastej ziemi. Ten 
kawałek ziemi nazywa się właśnie 
Marysinym pólkiem. Marysia upra­
wia na nim len. Dużo ma kłopotu 
z tą uprawą.

Przyjechały na wiosnę do wsi 
cewniki. Pobiegła Marysia do ma­
szynistów z prośbą:

—  Zasiejcie mi i moje pólko!
Ale maszyniści wzruszyli ramio­

nami:
n̂u P°trzeba innego siew-

, Musiała Marysia chodzić do 
ośrodka maszynowego, żeby jej inny 
s.ewmk przysłali. Chociaż jej pólko 
było maleńkie, jednak siewnik do­
stała.

, Uprawa n̂u —  powiedzieli w 
osro u —  jest bardzo ważna. Trze- 
la ma ej rolniczce dopomóc!
. ' ewne8° wiosennego dnia zater­
kotała na Mai 
szyna. arysinym pólku ma-

Wpadło w bruzdę spod siewnika 
brunatne ziarenko.
Otulone płaszczem ziemi, 
rosło pomaleńku.
Aż wyrosła z tego ziarnka 
łodyżka zielona, 
a dokoła milion innych, 
zielonych jak ona.

Ucieszyła się Marysia, że jej do­
brze zasiany len tak równo i gęsto 
powschodzil. Zaczęły się jednak 
nowe kłopoty —  walka z chwastami. 
Do późnego wieczora nieraz pełła 
Marysia swój len, ale osiągnęła to, 
że był czyściutki, jak rzadko się

'& *** i ;  mm
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zdarza. A kiedy pewnego ciepłego 
dnia odwiedziła swoje półko, oczy 
jej zabłysły z zachwytu.

Patrzy Maryś —  na łodyżkach 
milion kwiatków kwitnie.
Hej, zrobiło się na pólku, 
jak w niebie, błękitnie!

A potem, w lecie —  nowa zmiana. 
Kwiatki opadły i pólko zalane słoń­
cem złociło się jak czyste złoto.

I  złociły się łodyżki 
do samej jesieni, 
zanim smutny wiatr jesienny 
znów ich nie odmienił.

Poszarzały, powiędły. Młoda rol- 
niczka wiedziała, że nadszedł czas, 
aby je z półka sprzątnąć. Pozrywała 
len w równe garstki, powiązała 
garstki w grube pęczki, zaniosła do 
sadzawki, wymoczyła, potem roz­
łożyła łodyżki na brzegu, wysuszyła, 
oddzieliła główki z nasionkami, za­
wiozła swój len do iniędlarni, w któ­

rej maszyna pokruszyła zeschłe, sza­
re łodyżki. A potem:

wytrzepaly z nich Marysi 
rączęta nieduże 
cały smutek ich jesienny, 
wszystkie pyłki kurzu.
Wyszły z rączek tych cieniutkie, 
całkiem cieniuteczkie, 
ale znów jak słońce złote, 
złociutkie niteczki.

Pozostało już tylko te niteczki od­
wieźć do fabryki tkackiej.

—  Piękny len —  pochwalił Mary­
się magazynier fabryczny —  pierw­
szego gatunku!

Wróciła Marysia zadowolona do 
domu. Ale przypomniała sobie jesz­
cze o wykruszonych z lnianych głó­
wek brunatnych nasionkach. Klas­
nęła w dłonie:

—  Przecież trzeba je zawieźć do 
fabryki oleju!

—  Piękne siemię —  pochwalono 
Marysię znowu w tej fabryce —  bę­
dzie z niego olej pierwszego gatun­
ku, a z wytłoczyn będą jeszcze 
świetne makuchy dla krów!

Dużo miała pracy Marysia przy 
swoim małym lnianym pólku, jed­
nak tej pracy nie żałuje, bo ma dużo 
1 niego pożytku. Na Marysinym sto­
iku  bieli się śliczny, biały, lniany 
obrus. W oborzff Krasula przeżuwa 
oślinionym pyskiem tłuste makuchy 
i daje o wiele więcej i lepszego mle­
ka. A w ośrodku maszynowym, 
z którego Marysia pożyczała siew­
e k , mechanicy w granatowych kom­
binezonach smarują olejem części 
maszyn, żeby nie pordzewiały przez 
zimę i na przyszły rok mogły lu­
dziom równie dobrze służyć.

Z. Przyrowski
Ry* H. PrzoMzlecka
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Straszne rzeczy! Dziura w niebie! 
Słońce w pudle z nićmi grzebie, 
t-ałe szczęście —  obłok biały 
dał pokrajać się w kawały. 
Wszyscy patrzą się do góry: 
była dziura —  nie ma dziury.

P r e X f  Dzi“ ra w Moście!Prędko! Prędko! Deski noście!

wis'8 i w tV  2iui'1; Pan Jace“ ty,

Prędko" T rę d k " fhnW kP |ęT  ,

c s r  rT 2,! Dziura *Uekme woda mat,  , zparką

bieda " lin B“rnku> mily »omcin, rneda, Romom, w na«zym domeiu...
R .I j 1- P,.°r0  ~  Pbirko burki! 

y a dziurka —  nie ma dziurki.

W niebie? W  moście? Takie dziury 
to są śmiechy, to są bzdury!
Ale koniec bajek, uciech, 
gdy się zrobi dziura w bucie. 
Wtedy grypa, wtedy’ katar 
i kichanie jak armata.

— Panie majstrze! Niech pan
patrzy!

Zęby sterczą tu jak w paszczy!
W  środku mokro, pełno wody —  
czy to but jest, czy krokodyl? 
Panie majstrze, drogi, złoty!
Weź się zaraz do roboty!

Straszne rzeczy! Dziura w niebie! 
Słonce w pudle z nićmi grzebie... 
Lecz czy umiesz dobrze cenić
prac^ szewca tu, na ziemi? 
Widzisz dratwa, kawał skóry. 
Była dziura —  „ ie ma dziury!

By*. K. M. Sopoćko / .  Kierst

55



Sasza dawno już prosił mamę, że­
by ¿mu kupiła pistolet.

—  Na co ci taki pistolet? —  pro­
testuje mama. —  To niebezpieczna 
zabawka.

—  Co ty mówisz, mamusiu? Dla­
czego niebezpieczna? Czy można 
kogoś zabić?!

—  Zabić nie, ale zawsze może się 
coś stać... Możesz sobie oko wypalić.

—  Nie wypalę, zobaczysz, że nie 
wypalę, jak będę strzelał, to zamknę 
oczy.

—  Nie... Nie kupię ci. Z tymi 
pistoletami są zawsze jakieś nieprzy­
jemności. Wystrzelisz i kogoś jesz­
cze przestraszysz. Nie proś, bo nic 
z tego nie będzie —  mówi stanow­
czo mama.

No i oczywiście nie kupiła pisto­
letu.

Ale Sasza ma dwie starsze siostry: 
Irenkę i Marynkę.

Zwrócił więc swoje prośby do 
sióstr.

—  Złociuteńkie, moje najmilsze 
siostruńki! Kupcie mi pistolecik! 
Błagam was. Ja tak bardzo, tak bar­
dzo chciałbym go mieć. Jak mi ku­
picie, to już zawsze będę was słu­
chał. Tylko mi kupcie.

—  Ach, ty chytrusie —  roześmia­
ła się Marynka. —  Kiedy o coś pro­
sisz, to wtedy jesteśmy „kochaneń- 
kie“ i „miluchne“ . A niech tylko 
mama wyjdzie za próg. Ho, ho! nie 
możemy sobie z tobą dać rady.

—  Dacie radę. Zobaczycie, że da­
cie radę. Będę grzeczny!

—  No, dobrze! —  zgodziła się 
Irenka. —  Zastanowimy się obie zMa- 
rynką, Jeżeli przyrzekniesz, że bę­
dziesz się dobrze sprawował, to być 
może, że ci ten pistolet kupimy.

—  Przyrzekam, przyrzekam.
Następnego dnia siostry podaro­

wały mu pistolet i pudełko z kapi­
szonami.

Pistolet był nowiutki, błyszczący, 
a kapiszonów mnóstwo. Choćbyś 
przez cały dzień strzelał, to i tak 
wszystkiego nie wystrzelasz.

Skakał z radości Saszka, tulił pi­
stolet do serca, całował go i prze­
mawiał czule:

—  Mój ty kochany, mój ty prze­
śliczny, mój ty jedyny i najdroższy. 
Och, jak ja cię kocham...!

Potem wydrapał na pistolecie 
swoje imię i zaczął strzelać. Za­
pachniało prochem, a po pół godzi­
nie pokój był siwy od dymu.

—  Dość tego —  powiedziała wre­
szcie Irena. —  Za każdym razem aż 
podskakuję od tych strzałów.

—  Ty tchórzu —  powiedział Sa­
sza. —  Wszystkie dziewuchy to 
tchórze.
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widzę, że trzyn!e? Przecież doh™e T i e J l  , » Zy.ma8z w r?ce pistolet. 
f L  o k dmiesz. Wstydu nie masz.

P.eCja n!® tu przyszedłeś, żeby 
ludzj straszyć? Co? Zaraz dam znać 
do komisariatu.

Pogroziła mu haczykowatym pal- 
cem, przeszła na drugą stronę ulicy 
i znikła za rogiem.

i ł T  ’ 4 • \  ’dak^“ - Zwyczajibabkę, laką, jak wszystkie. Szła u 
cą, a ja strzeliłem z pistoletu.

Więc dlaczego wystrzeliłeś?
, ”  A ko ja wiem? Patrzę, idz 
babka, więc myślę —  strzelę. ]>
i strzeliłem.

A babka co?
—  Nic. Poszła do milicji i  

skargę.
~ Widzisz! A obiecałeś, że b 

dziesz się dobrze sprawował. I  z< 
bacz sam, coś ty nabroił?

—  Zaraz ci odbierzemy ten pisto­
let i schowamy, to dopiero zoba­
czysz, jakie z nas tchórze —  pogro­
ziła Marynka.

—  To ja idę na podwórko i będę 
pistoletem straszył dzieci —  oznaj­
mił Sasza.

Poszedł na podwórko, ale dzieci 
na podwórzu nie było. Wybiegł więc 
przed bramę i wtedy właśnie wyda­
rzyła się ta cała historia. Akurat w 
tym czasie szła ulicą jakaś staruszka. 
Sasza palnął z pistoletu tuż przy 
niej. Staruszka podskoczyła z prze­
rażenia i stanęła jak wryta.

„To ci dopiero heca! —  prze­
straszył się Sasza. —  Może napraw­
dę poszła do komisariatu“.

Sasza pobiegł zdyszany do domu.
—  Czegoś się tak zasapał, jakby 

cię ktoś gonił —  spytała Ira.
—  Ee, tak sobie.
—  Nie wykręcaj się. Mów, co się 

stało. Przecież widzę, że coś spso- 
ciłeś.

—  Ja nic, a nic nie spsociłem. Tyl­
ko tak... po prostu... nastraszyłem 
jakąś babkę.

—  Jaką znów babkę? Co ty ple­
ciesz?
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—  Czy to moja wina, że akurat 
trafiła mi się taka tchórzliwa habka?

—  Czekaj, czekaj, przyjdzie mi­
licjant, to ci pokaże tchórzliwą 
babkę. Będziesz wiedział, co to zna­
czy ludzi straszyć.

—  A jak mnie znajdzie? Przecież 
nie wie, gdzie mieszkam. Nawet nie 
zna mojego imienia.

—  Już się nie bój. Znajdzie cię na 
pewno. Milicja wszystko wie —  za­
pewniła go Irenka.

Sasza przesiedział w domu całą 
godzinę i spoglądał zaniepokojony 
przez okno.

Ale nikogo nie było widać. Powoli 
wracał mu humor.

—  E, babka chciała mnie na 
pewno tylko nastraszyć.

Postanowił więc znów trochę po­
strzelać z pistoletu i sięgnął do kie­
szeni. W kieszeni było pudełko z ka ­
piszonami, ale pistolet znikł. Złapał 
się za drugą kieszeń, ale ta również 
była pusta. Rozpoczął więc gorącz­
kowe poszukiwania po całym domu. 
Zaglądał pod stoły, szafy, kanapę —- 
pistolet znikł bez śladu. Jakby się 
pod ziemię zapadł.

Sasza tak się zmartwił, że aż łzy 
stanęły mu w oczach.

—  Nie zdążyłem nawet pobawić 
się nim jak należy! —  chlipał. —  
Taki był śliczny i już go straciłem!

—  A możeś go zgubił na podwór­
ku? —  spytała Ira.
( dokończenie w nast. numerze)  

Tłum. Maria Górska
Ry>. H. Przeidzlecka

Wspólnym wysiłkiem dźwigniemy 
choćby największy ciężar.
Kto sarn jest —  ten przegrywa!
Kto jest w gromadzie —  zwycięża!

Jeśli sam jesteś, niełatwo 
dokonasz trudnej pracy. 
Jeśli pracuje nas kilku, 
robota pójdzie inaczej.

Więc złączmy razem swe siły, 
by wspólnie pracę prowadzić! 
Plon będzie większy stokrotnie, 
gdy pracujemy w gromadzie!

Hy». K. M. Sopoćko Cz. Janczarski



O T U L I N A  N A  B U T E L K I

Otulinę na butelki wykonujemy 
z warkocza plecionego ze słomy. Ma ona 
bardzo duże znaczenie praktyczne, po­
nieważ umożliwia zachowanie płynów 
w jednakowej temperaturze (przez pe­
wien czas) i chroni butelki zwłaszcza 
w czasie przewożenia od rozbicia. Nie­
zbyt gruby warkocz zszywamy naj­
pierw w krążek (spód butelki), a na­
stępnie zaczynamy obszywać ścianki bu­
telki, łącząc lnianą nitką brzegi warko­
cza. Warkocz powinien być pleciony 
ściśle. Zszywania warkocza również 
(dociskać krawędzie warkocza). Dłu­
gość warkocza zależna od wielkości bu­
telki. Przybliżony wymiar można uzy­
skać przy pomocy luźno okręcanego na 
butelce sznurka. Na wierzch butelki 
zrobić z warkocza kapturek.

W podobny sposób można robić otu­
liny na dzbanek, garnki, dzieżki, wazo­
ny itp., a nawet i na buty (w  czasie 
mrozów).

opr. Jerzy N.

C Z Y T E L N IC Y  „P ŁO M Y C ZK A “
„Płomyczek“ do wszystkich szkół wiejskich w całej Polsce,

przeczvtT'lem5> aby każde dziecko mogło poznać na«ze pisemko. Czy y «Uście je wszyscy?

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y
Prenumerata: u listonosza lub na poczcie miesięcznie 40 zl kwartalnie 120 zł.
PrenZ te/nnv n»ety Wpłacać pr^  20 każd ^  c ^
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P R Z E C I Ę T E  H A S Ł A

[ S p i j P IL N IE  i D O K Ł A D N IE  (

1 MYJ HECE P O D C Z A S  L E K C J I

i  MYJ OWOCE PRZED i PO JE D ZEN IU  J

1  U C Z  SIE PODCZAS JED ZENIA

f l  UWAŻAJ PRZY O TW A R TYM  O K N IE  f

J n ie o z y t a j P R Z E D  J E D Z E N IE M  1

Jeden z waszych kolegów 
przysłał nam sześć, podobno, 
bardzo mądrych haseł. Niestety 
podczas otwierania listu prze­
cięliśmy kartkę i hasła nam się 
pomieszały, tak że pierwsza 
część jest od jednego, a druga 
od innego —  jak to widzicie na 
rysunku.

Spróbujcie połączyć właściwe 
części z sobą i jeżeli wam się to 
uda, napiszcie do nas.

R E B U S

la  olbrzymia maszyna, którą widzicie na fotografii, znajduje się 
w Domu Słowa Polskiego w Warszawie, największych u nas zakła­
dach drukarskich. Nazywa się ona maszyną rotacyjną, a potrafi 

w przeciągu 1 godziny wydrukować 600 000 egzemplarzy gazet!

M A S Z Y N A  S M O K


